Trochę jak na pustelni (cz.2)

Ksiądz Jakub Szałek od 11 lat pracuje w Czadzie - jednym z najuboższych miejsc na świecie. We wrześniu 2015 roku jego nowym domem stała się misja w Doumougou. Razem z kapłanem do buszu dotarła cywilizacja i... pomysł na budowę szkoły z prawdziwego zdarzenia.   
W sercu spalonej słońcem Afryki ludzie żyją rytmem prac polowych. W zasadzie - mieć co zjeść i w co się ubrać - to główne zmartwienia mieszkańców Czadu. Codziennością jest ciężka praca w polu - najczęściej przy uprawie ryżu i sorgo. O brzasku, gdy temperatura jeszcze nie doskwiera, całe rodziny wyruszają na swoje poletka. Jest z czego żyć, ale... ze względu na to, że każda para rąk jest na wagę złota, wielu rodziców nie posyła swoich dzieci do szkoły. Najpierw - praca. 
- Dla mieszkańców Czadu szkoła jest tylko dodatkiem do codziennego życia, czymś drugorzędnym, no i kosztownym. Priorytety są jasne - trzeba wpierw zakończyć prace polowe, wyrwać zielsko z ryżu i sorgo, potem zebrać żniwa - dopiero potem można w ogóle myśleć o szkole dla swoich dzieci. W praktyce wygląda to tak, że szkoły państwowe funkcjonują od grudnia do końca kwietnia - mówi ks. Szałek. 
Kapłan nie mógł się z tym pogodzić. Decyzja była natychmiastowa - razem z rodzicami, którzy chcieli posyłać swoje dzieci na naukę, stworzył szkołę wspólnotową przy misji. Ryzyko było duże - on sam był „nowy”, nie znał ludzi, a oni jego. Jednak zaryzykował. - Na początku wybrałem tzw. „komitet rodzicielski”, który znalazł nauczyciela oraz zebrał pieniądze na jego wynagrodzenie. Postaraliśmy się też o potrzebne zezwolenia od inspektora i biskupa. I udało się! W ubiegłym roku szkolnym 40 dzieciaków uczęszczało już do „zerówki”. W bieżącym roku mamy już klasę pierwszą i „zerówkę”. Rodzice zaskoczyli mnie - bardzo szybko zbudowali szałas, który pełni funkcję szkoły. Wysprzątany obok teren stał się boiskiem sportowym. Rodzice często przychodzą i z dumą podziwiają, jak pilnie uczą się ich pociechy. Daje mi to ogromną radość i motywuje, by tutaj być, by robić jeszcze więcej dobra dla drugiego człowieka. To niesamowite uczucie pozostawić coś po sobie - nie chodzi o budynki, ale bardziej o człowieka, o jego formację i edukację - dodaje.
Szkoła i dzieci „generują” dużo hałasu. W tym przypadku - to jednak nie harmider, tylko tętno prawdziwego życia...

Służba na misji to także troska o zdrowie ludzi, którzy mieszkają tuż obok. A w sytuacji, gdy brakuje lekarzy i odpowiedniego wyposażenia przychodni, to nie lada problem. - Mieszkańcy często przychodzą do mnie po pomoc medyczną albo też zapraszają mnie do swoich domów, oczekując, że... uzdrowię chorych. Jest także bardzo wiele do zrobienia, gdy idzie o życie duchowe powierzonych mi ludzi. W niektórych wioskach, należących do mojej misji, nigdy nie było jeszcze kapłana, nigdy nie była celebrowana Eucharystia. W innych - księdza widziano ostatnio 10 lat temu. Cieszy mnie więc, że zaraz po moim przybyciu do Doumougou na katechezę zapisało się ponad 500 osób. Ludzie garną się do Kościoła. Prawdę mówiąc, nie dziwi mnie to. Kościół dla miejscowych jest niejako „oknem na świat”. Dlatego tak licznie przychodzą na nabożeństwa - mówi misjonarz.
Z pewnością dużym utrudnieniem w pracy misyjnej jest różnorodność języków. I choć urzędowym w Czadzie jest francuski, to jednak większość mieszkańców Czarnego Lądu posługuje się dialektami. - Jadąc do Doumougou, byłem przekonany, że będę tam używał jednego języka lokalnego - sumray. Niestety, okazało się, że jest tam pięć różnych języków. Jednak z pomocą katechistów daję radę. W ogóle ludzie bardzo się cieszą z mojego przybycia. Są życzliwi i bardzo gościnni - podkreśla.
Społeczeństwo Czadu jest silnie zróżnicowane pod względem etnicznym i kulturowym, a także religijnym. W latach 90. ponad 50% mieszkańców kraju wyznawało islam, a 34% chrześcijaństwo - w tym 20% katolicyzm i 14% protestantyzm, zaś 10% było wyznawcami tradycyjnych religii animistycznych. O co prosi ks. Jakub? O modlitwę. - Bym miał siłę podołać powierzonemu mi zadaniu. Poza tym, na misjach czymś najważniejszym - według mnie - jest dobre zdrowie i patrzenie na codzienność z wiarą - choć to, co nas otacza, czasem jest bardzo trudne do zaakceptowania. Być w dobrej kondycji fizycznej i mieć ciągle uśmiech na twarzy - to klucz do tego, by trwać w Doumougou - puentuje misjonarz.
„Błogosławieni miłosierni...” - nie pozostańmy nieczuli na to wezwanie do czynienia dobra... Włączmy się w dzieło budowy szkoły w Czadzie!
